GRUPA I

I miejsce

DOMINIK KOŁODZIEJ - Zawsze niech będą wszystkie pory roku
Zespół Szkół i Przedszkola w Tarnawatce, nauczyciel: Elżbieta Jakubczak
Zawsze niech będzie wiosna, piękna i radosna.

Na wiosnę wszystko ładnie rośnie i ptaki ćwierkają na sośnie.

Zawsze niech będzie lato, ciepłe i słoneczne.

Truskawkami i malinami pachnące, z kolorowymi motylami latającymi po łące.

Zawsze niech będzie jesień, złocista i cudowna.

Kolorowymi liśćmi i kasztanami w parku sypiąca.

Zawsze niech będzie zima, biała i mroźna.

Aby dzieci mogły na sankach zjeżdżać z górki bez końca.

Zawsze niech będą wszystkie pory roku,

które niosą tyle radości i niespożytego uroku.

II miejsce
ALEKSANDRA KRZESZOWSKA - Zawsze niech będzie…
Zespół Szkół i Przedszkola w Tarnawatce, nauczyciel: Elżbieta Jakubczak
Zawsze niech będzie mama,

zawsze niech będzie tata,

bo bez nich, nie ma radości tego świata.

Gdy jestem smutna

i jest mi źle,

mama przytuli, pocieszy mnie.

Mój tata też jest o mnie zatroskany,

dlatego jest tak bardzo, bardzo kochany.

Moja mama jest jak dobra wróżka,

czasem śniadanie poda mi do łóżka.

Gdy o czymś marzę lub czegoś chcę,

w mig moje życzenia spełniają się.

Dlatego zawsze niech będzie tata i mama, 

 wtedy na pewno nie będę sama.

Zawsze niech będą ci, którym zawdzięczam życie,

a to są moi wspaniali, najukochańsi rodzice.
III miejsce
OLIWIA KUTRZEPA – Mama
Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy im. Janiny Doroszewskiej w Krasnymstawie
nauczyciele: Anna Dras, Monika Rybczyńska, Małgorzata Żerebiec-Moń

Kto jest najmilszy na świecie,

Na pewno o tym dobrze wiesz!

Najmilsza jest nasza mama,

Co się uśmiecha od samego rana!

Moja Mamusia jest najlepsza w świecie,

Jest też najmilsza, o tym wszyscy wiecie.

Moja mateńka opowiada piękne bajki.

A na deser robi pyszne niespodzianki.

wyróżnienie
MARTYNA SZOKAŁO – Marzenia
Zespół Szkół i Przedszkola w Tarnawatce 
nauczyciel: Elżbieta Jakubczak

Każdy o czymś innym marzy, 

a marzenia są odmienne.

O czym marzą ludzie starzy?

Ich marzenia są niezmienne:

Pokój w świecie najważniejszy, życie bez wojen wreszcie!

Dobroć, miłość, przyjaźń i rodzina -

To niech zawsze będzie!
GRUPA II
I miejsce
IDALIA MŁODOWIEC
Szkoła Podstawowa nr 1 im. Sługi Bożego Księdza Prymasa Stefana Kardynała Wyszyńskiego w Biłgoraju, nauczyciel: Agnieszka Pokarowska
Drodzy Czytelnicy!

W poprzednim numerze naszego miesięcznika „Z Duchem Czasu” zapytaliśmy Was, co sądzicie o rządowym projekcie wycofania z użycia książki tradycyjnej (papierowej). Przypomnijmy, że w myśl owego projektu miałaby ona zasilić szeregi oglądanych w muzeach rzeczy bezużytecznych. Jej miejsce od kilku lat świetnie zastępuje e-książka, która jest o wiele tańsza w produkcji i zajmuje mało miejsca, ponadto hektary lasów pozostają nienaruszone.

Wysłaliśmy swoich redaktorów do różnych środowisk, aby zbadać opinię publiczną w tej kwestii. Poniżej prezentujemy niektóre wypowiedzi.

Robotnik drogowy, lat 42

„Proszę pana, mnie jest wszystko jedno. Ja już swoje przeczytałem, co miałem się nauczyć,  to się nauczyłem. Mogą wycofać. Wynajdą coś innego na to miejsce, tak jak zamienili zwykłą żarówkę na energooszczędną”.

Kasjerka (pani odmówiła podania swojego wieku)

„Proszę pana, co za pytanie! Książki muszą być! Przecież ludzie czytają w autobusach,              na przystankach, a i w pracy można poczytać. Bo w domu nie ma czasu – obowiązki – rozumie pan. Ostatnio czytałyśmy z koleżankami wspaniałą trzytomową powieść o miłości. Aż trudno było się oderwać…”

Mama dwójki dzieci, lat 26

„Na każdym etapie rozwoju czytanie dzieciom sprawia, iż czują się one ważne i kochane. Wspólne, spokojne chwile podczas wieczornego czy poobiedniego czytania z moimi dziećmi dają  im poczucie bezpieczeństwa i wzmacniają więź pomiędzy nami. Jestem pewna,                     iż czytanie rozbudza w moich dzieciach pasję do książek i jest to najlepsza inwestycja w ich rozwój. Nic mnie to nie kosztuje, a efekty wspólnego czytania są naprawdę cenne, zarówno dla moich dzieci jak i dla mnie. Warto poświęcać na wspólne czytanie więcej, niż tylko słynne 20 minut dziennie codziennie...”

Przedszkolak, lat 5
„Lubię jak mama mi czyta przed spaniem książeczkę o samochodach i o smokach. Wtedy bardzo szybko zasypiam i nie śnią mi się koszmary”.

Uczennica, lat 12

„Spoko! Przecież każdy ma smartfona lub tableta i jak zechce, może sobie ściągnąć e-booka i przeczytać lekturę lub szybkie streszczenie. Chociaż muszę przyznać, że ostatnio dostałam w prezencie świetną książkę, której nie trzeba czytać, tylko robi się z nią różne przezabawne eksperymenty, np. wciera się w nią zupę lub bierze pod prysznic”.

Wokalista zespołu młodzieżowego, lat 20

„Prawda jest taka, że człowiek może sobie doskonale radzić w życiu w ogóle nie czytając książek. Można być lubianym, popularnym, odnosić sukcesy i uchodzić za inteligentnego,   nie obcując w ogóle z literaturą. To wystarczający powód by przyznać, że czytanie nie jest potrzebne do życia. To już facebook bardziej się przydaje niż książki. A książka nie służy                 na nic. Ani to towarzyskie zajęcie, ani nie poczujesz się lepiej (na ogół wręcz przeciwnie), imponować tym nijak się nie da. Po co więc marnować czas na czynność, z której nic                  nie wynika, skoro można zrobić tyle rzeczy sensowniejszych w życiu?”
Wykładowca literatury, lat 55

„Pedagodzy, profesorowie, literaci - wszyscy apelują: „Czytajcie!”, a odzew społeczeństwa brzmi: po co mamy to robić? Według badań 55% Polaków w ogóle nie czyta książek. Zaciekli przeciwnicy czytelnictwa nie wiedzą co tracą. Istnieją poważne przesłanki do czytania. Wymienię panu co najmniej dwanaście powodów, dla których warto czytać książki. Najważniejsze: poszerzenie słownictwa, rozwój wyobraźni, nauka myślenia, relaks i odprężenie, poznanie zasad pisowni, lepsze wysławianie, podnoszenie kwalifikacji zawodowych, kreatywność, podniesienie samooceny, kształtowanie charakteru, poprawa pamięci, a mógłbym tak jeszcze długo wyliczać”.
Licealistka, lat17

„Ja właściwie nie wiem czemu lubię czytać, po części dlatego, że przenosi mnie to do innego świata, że pozwala stanąć w środku akcji oraz dlatego, że w cudowny sposób wypełnia część mojego życia”.
Przedstawiliśmy Państwu kilka ciekawszych wypowiedzi naszych Czytelników. Podsumowując, uważamy, że papierowa, tradycyjna książka ma tak wielką moc, że nic jej               nie jest w stanie zastąpić. Już zawsze będzie nas witać „kartek szelestem”, bo jak pisze Jerzy Pilch: „Książek nie czyta się po to, aby je pamiętać. Książki czyta się po to, aby je zapominać, zapomina się je zaś po to, by móc znów je czytać.” A na zakończenie powtórzmy za Umberto Eco: „Kto czyta książki, żyje podwójnie.”

Więc: zawsze niech będzie książka!
II miejsce
ŁUCJA ŻELAZNY - Niedokończona przygoda
Szkoła Podstawowa nr 4 im. Stefana Batorego w Zamościu, nauczyciel: Renata Kudela
Pewnego wieczoru nie mogłam zasnąć, długo się wierciłam i przewracałam z boku           na bok. Zauważyła to moja mama. Spytała czy nie mogę zasnąć, a ja odpowiedziałam jej,               że tak. Położyła się obok mnie i poprosiła, abym zamknęła oczy, a wtedy opowie mi                        o cudownym parku dla dzieci. Ten park nazywa się DisneyLAND i znajduje się w różnych krajach świata.
- Ja odwiedziłam ten park w Paryżu - zaczęła swoją opowieść mama. Po kilkunastu zdaniach zasnęłam i szybko okazało się, że jestem u bram fantastycznego parku.
Przeczytałam tablice informujące, z których dowiedziałam się, że w środku znajdują się cztery parki do zwiedzania: Kraina Dzikiego Zachodu, Kraina Przygód, Kraina Fantazji i Kraina Odkrywców.
Natychmiast zapragnęłam wejść do parku i odwiedzić wszystkie krainy. Weszłam               za bramę i znalazłam się na Alei Głównej, gdzie przywitali mnie Myszka Miki i Pluto. Moim oczom ukazał się niesamowity widok kolorowych, baśniowych budowli oraz Główna Stacja Kolejki. Bez namysłu wskoczyłam do wagonu wypełnionego turystami. Po kilku minutach usłyszałam głos dobiegający z głośnika w suficie wagonu: „Stacja - Kraina Dzikiego Zachodu”.
Gdy wysiadłam i ze stacji kolejowej weszłam na ulicę, strasznie było tam głośno.                Na ulicy było pełno kowboi i koni, a dookoła banki i saloony. Pośrodku miasteczka znajdowało się więzienie, przed którym na wiklinowym bujanym fotelu kołysał się popalając fajkę szeryf Lucky Luke. Pod jego nogami leżał wierny pies Bzik.
Moją uwagę przykuło sztuczne jezioro u podnóża gór, po którym pływały prawdziwe statki parowe, prosto z epoki Tomka Sawyera. Postanowiłam zbliżyć się do tego miejsca i wtedy zobaczyłam górniczą kolejkę górską. Podeszłam do młodego kowboja i spytałam,              co oni tutaj robią. Odpowiedział mi, że w tym jeziorze na dnie jest mnóstwo złota, tak samo jak i w górach, a oni zajmują się ich wydobyciem. Zapytałam czy i ja mogę spróbować. Oczywiście kowboj zgodził się. Ponieważ w kopalni górskiej jest niebezpiecznie, dał mi sito i kazał przyłączyć się do ekipy wydobywającej złoto z jeziora. Po wyjęciu sita z wody,            moim oczom ukazał się błyszczący kamyk. Młodzieniec pogłaskał mnie po głowie                          i powiedział, że to dobra robota. To najprawdziwsze złoto.
Nagle usłyszałam strzelaninę, obejrzałam się i zauważyłam, że złoczyńcy kradną złoto. Przestraszyłam się i zaczęłam uciekać. Dobiegłam do stacji wskakując w ostatniej chwili do ruszającego pociągu. Ledwie odpoczęłam, gdy usłyszałam znajomy głos „Zbliżamy się do Krainy Przygód”.
Po samej nazwie spodziewałam się, że w tej krainie przeżyję niesamowitą przygodę. Zauroczyło mnie minimiasteczko z Baśni Tysiąca i Jednej Nocy inspirowane historią Alladyna. Na ulicach były liczne stragany, gdzie można było kupić wiele pamiątek, np. lampę Alladyna.
Nagle poczułam głód i postanowiłam coś zjeść. Weszłam do restauracji i okazało się, że to restauracja Króla Lwa. To własnie on przyjmował zamówienia i pilnował wszystkiego. Przez szklaną szybę było widać gotujących kucharzy, którymi byli Pumba, Rafiki i Timon. Kelnerką była urocza Nala, a gości rozbawiał Simba. W restauracji było bardzo przyjemnie, ale po zaspokojeniu głodu postanowiłam udać się na dalsze zwiedzanie miasteczka.
Kręte, kolorowe uliczki doprowadziły mnie w dziwne miejsce. Był to jakby wielki dom, ale bez dachu i z wielką ilością dywanów na podłodze. Na jednym z nich siedział starzec, który gestem ręki zaprosił mnie, abym usiadła na jednym z dywanów. Nagle dywan zaczął się ruszać i unosić do góry. Trochę się bałam, ale pomyślałam, że skoro w budynku       nie ma dachu, musi być to bezpieczne.
Lot szybko mijał, a ja znalazłam się nad Krainą Fanazji. Najpiękniejszym widokiem był górujący nad całym parkiem Zamek Śpiącej Królewny. Dywan wylądował przed małą bramą z napisem Labirynt Alicji. Domyśliłam się, że chodzi o Alicję z Krainy Czarów,           tym bardziej, że wejścia strzegł biały królik. Zapragnęłam go pogłaskać, a on ku mojemu zdziwieniu otworzył bramę i uciekł zostawiając ją otwartą. Pomyślałam, podobnie jak Alicja, że chce, żebym go goniła. Weszłam do środka i na końcu alejki spostrzegłam jego ogonek. Zaczęłam go gonić, ale on był szybszy i prędko go zgubiłam. Kiedy się zatrzymałam, zorientowałam się, że nie mam pojęcia, w którą stronę iść. W kącie jednego z korytarzy zobaczyłam małą różową skrzynkę. Otworzyłam ją z zaciekawieniem i odskoczyłam przestraszona, nie wiedząc, co się dzieje.
Z walizki wyrósł wielki balon z malutkim koszyczkiem. Pomyślałam, że jestem                za duża, aby do niego wejść, ale nie. Poczułam wtedy, że jestem mniejsza i znów przypomniało mi się, że Alicja, też była zmniejszona, gdy znalazła się w fantastycznym świecie. Kiedy już się usadowiłam w koszyczku, balon zaczął się szybko unosić, a ja mogłam podziwiać cały park z góry. To był cudowny widok, powoli zaczęłam się zastanawiać,                jak dotrę do czwartej krainy. Spokojny lot zakłócił wielki ptak, z wielkim żółtym dziobem, który mnie nawet nie zauważył. I nagle booooooooom!!!!!!!!... Zderzenie. Balon pękł, a ja szybko zaczęłam spadać w dół.
Miałam nadzieję, że wyląduję w jakimś stogu siana lub czymś innym miękkim. Niestety, poczułam pod sobą twarde podłoże i trochę się potłukłam. Otworzyłam oczy i okazało się, że jestem w swoim pokoju. Spadłam z łóżka na twardą podłogę, a to wszystko było pięknym snem.
Od tamtej pory ciągle proszę mamę, aby zabrała mnie do DisneyLANDU,                      aby odwiedzić to cudowne miejsce, szczególnie Krainę Odkrywców, której we śnie nie udało mi się niestety poznać.
III miejsce
PIOTR BELINA - Niespełnione marzenie
Szkoła Podstawowa nr 4 im. Stefana Batorego w Zamościu, nauczyciel: Agnieszka Pawliszak
Był to zwykły, wakacyjny dzień. Nudziłem się w domu, bo upał był tak duży,                że nie mogłem wychodzić. Kiedy wreszcie spadła temperatura, wybrałem się na spacer.

Chodząc po osiedlu, usłyszałem cichy pisk, który dochodził z pobliskich krzaków. Trochę się przestraszyłem, ale ciekawość zwyciężyła. Cicho podszedłem i odsunąłem liście. Na ziemi siedział skulony piesek. Był czarny, miał malutkie uszka i nosek oraz podkulony ogonek. Chociaż było ciepło, trząsł się jak galaretka. Zresztą mi także telepały się ręce i nogi. Rozejrzałem się dookoła, ale nikogo nie zauważyłem, nikt pieska nie szukał. Pomyślałem,              że skoro do nikogo nie należy, to będzie mój. Wziąłem go na ręce, schowałem pod koszulkę i zabrałem do domu. Dobrze, że nikogo nie było. Piesek troszkę brzydko pachniał,                    więc postanowiłem go wykąpać. Umyłem go swoim szamponem i wytarłem puszystym ręcznikiem, a on dalej telepał się i piszczał. Dopiero, jak zawinąłem szczeniaczka w kocyk, zasnął.

Zacząłem myśleć, co powiem rodzicom. Przecież nie mogłem trzymać zwierząt w domu, bo mama jest uczulona na sierść. Ale ja tak bardzo chciałem mieć psa! A może rodzice tylko tak kłamią, bo obawiają się, że nie będę się nim zajmował. Dobrze,                       że nie chodziłem do szkoły. Postanowiłem ukryć psa w swoim pokoju. Karmiłem go mlekiem i chowałem pod kołdrą. Tak przeżyliśmy dwa dni.

Trzeciego dnia mama nie poszła do pracy, miała załzawione oczy, kichała i musiała brać lekarstwa, które niewiele jej pomagały. Bardzo się wystraszyłem, bo znałem przyczynę jej złego samopoczucia. Miałem do wyboru zatrzymanie pieska albo zdrowie mamy. Oczywiście przyznałem się, że przygarnąłem bezpańskie zwierzątko.

Nie mogłem go dalej trzymać, na szczęście wzięła go nasza sąsiadka. Rodzice powiedzieli, że to maleństwo musi do kogoś należeć i ktoś na pewno go szuka. Zrobiliśmy mu zdjęcie i rozwiesiliśmy na osiedlu ogłoszenia. Chociaż podaliśmy dokładny adres i numer telefonu, nikt się nie zgłaszał po zgubę. Nie martwiłem się tym wcale, mogłem dalej opiekować się szczeniaczkiem.

Niestety po dwóch tygodniach wieczorem do naszych drzwi zapukał starszy pan. Powiedział, że kiedy był w szpitalu, zaginął jego malutki Bruno. Do tej pory źle się czuł,              ale ktoś mu powiedział, że ogłoszenie ze zdjęciem jego psa wisi na słupie. Bardzo tęsknił i przyszedł po swojego pupila. Zrobiło mi się smutno, ale przyniosłem Bruna od sąsiadki i oddałem właścicielowi. Staruszek płakał z radości i dziękował mi za opiekę. Powiedział,            że kiedy tylko będę miał ochotę, mogę ich odwiedzać. To było jakieś pocieszenie.

Mama szybko wyzdrowiała i nie złościła się na mnie. Zrozumiałem, że nie mogę trzymać zwierząt w naszym domu.

Już wiem, co znaczy, kiedy ludzie mówią, ze oddali coś z bolącym sercem.
III miejsce
SONIA BĄK - Nasze małe gotowanie
Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy im. Janiny Doroszewskiej w Krasnymstawie
nauczyciele: Anna Dras, Monika Rybczyńska, Małgorzata Żerebiec-Moń

Gotowanie, potraw przyrządzanie,

to dopiero jest wyzwanie!

Powędrują do garnuszka:

dwie marchewki, jedna pietruszka.

Pokrojone trzy buraki,

bo to barszcz nie byle jaki!

Dorzucimy pokrojonego ziemniaka,

cebulę i mięso z kurczaka!

Jeszcze tylko przypraw odrobinkę

i już wszyscy robią wesołą minkę!

Na koniec dodamy zieleninki,

bo ma dużo witaminki!

Pyszne zapachy do nosków wędrują,

Wiadomo – dzieci zupę gotują!

W garnku, w kuchni zupa paruje,

Michał z talerzem po nią wędruje!

Gotowanie to zadanie trudne,

nigdy jednak nie jest nudne!

wyróżnienie
JAKUB FERENC - Zdrowe życie
Szkoła Podstawowa nr 3 im. doktora Janusza Petera w Tomaszowie Lubelskim
nauczyciel: Marzena Wnuk -Więcławek
Ruch to zdrowie

każdy powie,

więc człowieku ruszaj się!

Weź rowerek, na spacerek,

żeby móc dotlenić się.

Jedz owoce i warzywa,

będziesz zdrowy jak ta ryba.

Mc’ Donalda mijaj precz,

bo to bardzo zgubna rzecz.

Dzisiaj nałóg jest nie w modzie,

więc rzucanie to nie wstyd.

Tylko silnej trzeba woli,

by się pozbyć tej niewoli.

Gdy samemu ciężko jest,

to lekarstwa dobre bierz.

Przyjaźń też ci dopomoże,

bo przyjaciel to twój druh.

W chwilach słabych wesprze cię,

wszystko będzie już okej.

Szanuj życie swe,

bo inaczej będzie źle.
Grupa III
I miejsce
NATALIA KRZEMIANOWSKA - Pełnosprawna – niepełnosprawna
Gimnazjum im. Polskich Olimpijczyków w Szczebrzeszynie, nauczyciel: Iwona Chmiel
Najgorsza decyzja w moim życiu? Normalnie odpowiedziałabym, że nie wiem. Ale teraz już wiem. Pójście rano do fryzjera. Istny koszmar. Jako, że jutro jest studniówka, musiałam się jednak tam wybrać. Pełna optymizmu z głową pełną pomysłów udałam się do zakładu fryzjerskiego. A tam dobry humor ulotnił się niczym z pękniętego balonika. W życiu                   nie widziałam tylu dziewczyn w salonie fryzjerskim. Ale to jeszcze nic. Gdyby siedziały cicho, dałoby się wytrzymać, ale one trajkotały jak skowronki i to wszystkie jednocześnie.        Co jednak mogłam począć? W całym miasteczku był tylko ten jeden gabinet fryzjerski. No, więc czekałam. Godzinę. Dwie. Trzy. Po tym czasie zaczęłam liczyć pająki na suficie. Bardzo czysty ten salon, nie ma co. Wtedy jednak przyszła moja kolej. I znowu klapa. Fryzjerka zakręciła mi włosy, a później nałożyła tonę lakieru, olejków, pianek i innych dziwnych rzeczy, w wyniku których wyglądałam jak pudel, a luźne kosmyki pozostawione na skroniach przypominały macki ośmiornicy. Dodatkowo zapewniała mnie, że wyglądam uroczo.                  No błagam! Miałam pudla na głowie i to miało być urocze?! Nic jednak nie powiedziałam, poprosiłam tylko, żeby spróbowała czegoś innego. Po pięciu próbach pani się poddała. Poprosiła o pomoc koleżankę. I ona zdziałała cuda. Upięcie było przepiękne. Ale dosyć o włosach. 

Teraz sukienka. Dlaczego ja tak późno zabrałam się za zakupy? Dobra, nie ma co myśleć, tylko trzeba szukać. Pojechałam do centrum. Objechałam dwie galerie. Myślałam, że nabawię się załamania nerwowego. Nie było nic! Zrezygnowana wpadłam do ostatniego sklepu.                 I ją zobaczyłam. Idealna. W kolano, delikatnie rozkloszowana, w pięknym kolorze ciemnego granatu. Nie sprawdzałam nawet ceny, tylko pobiegłam z nią do kasy. Nie było tak źle. Fryzjer był znacznie gorszy. 

Kolejna rzecz. Buty. Tego trochę się obawiałam. Jednak, jak to ja, nie zastanawiałam się nad tym długo i poszłam na poszukiwanie butów. I tu sukces. Znalazłam je w pierwszym sklepie, do którego weszłam. Buty - oczywiście szpilki, ale kolor… piękny wiśniowy kolor. Nietypowy odcień, ale świetnie pasował do kiecki i dodatków. Tak więc został mi tylko makijaż.

Zwykle maluję się bardzo delikatnie. Teraz jednak postanowiłam, mówiąc w moim języku, odstawić się na bóstwo. Raz kozie śmierć! Wkroczyłam do najlepszego w mieście gabinetu kosmetycznego. Długo rozmawiałam z kosmetyczką. Chciałam, żeby mój makijaż był dosyć klasyczny, elegancki, niezbyt mocny, ale z delikatnym pazurem. Makijażystka uważnie mnie wysłuchała, po czym zabrała się do pracy. Po dwóch godzinach uważnej pracy pozwoliła mi spojrzeć w lustro. Szczęka mi opadła. Nie sądziłam, że mogę tak wyglądać. Moje oczy stały się optycznie większe i bardziej zmysłowe. Ich naturalny ciemnogranatowy kolor został delikatnie podkreślony. Usta miałam pomalowane tylko delikatnym błyszczykiem w kolorze nuit, a moje kości policzkowe były lepiej widoczne. Jednym słowem wyglądałam po prostu pięknie. Podziękowałam mojej makijażystce i umówiłam się                       na jutrzejszy dzień. Musiała mi jednak zmyć makijaż przed pójściem do domu. Szkoda.               Już miałam ją poprosić żeby tego nie robiła, ale stwierdziłam, że nie, jutro będę błyszczeć. Tak więc obładowana reklamówkami wróciłam do domu. A raczej wracałam, bo w autobusie przypomniałam sobie, że nie mam jeszcze czerwonej podwiązki! Wyleciałam z autobusu i ruszyłam z powrotem do galerii. Czego jak czego, ale podwiązki nie może brakować.                Jak mogłam o niej zapomnieć? Jednak i tutaj miałam szczęście. Bez problemu udało mi się ją kupić. Już wychodziłam kiedy… tak, tak znowu sobie o czymś przypomniałam. Miałam pójść do jubilera i odebrać moją wiśniową bransoletkę. I znowu ruszyłam pędem. Na szczęście zdążyłam przed samym zamknięciem zakładu. Teraz miałam już wszystko.

W autobusie zastanowiłam się czy na pewno wszystko mam. Buty, sukienka, dodatki, fryzjer umówiony, kosmetyczka też. Wygląda na to, że wszystko załatwiłam. Kiedy dotarłam do domu, byłam tak zmęczona, że nawet nie chciało mi się rozpakowywać zakupów.                  Na szczęście mama była w domu i pomogła mi uporać się ze wszystkim. Próbowała wciągnąć mnie do rozmowy, ale oczy zaczynały mi już zachodzić mgłą. Gdy tylko wyszła z pokoju,              od razu się przebrałam i położyłam do łóżka. Spojrzałam na moje zakupowe zdobycze. Jutro wielki dzień. Już teraz wiedziałam, że to będzie wspaniała noc.

Przed samym zaśnięciem spojrzałam na mój czterokołowy rydwan, był również zmęczony. Jutro rano trzeba będzie dopompować mu opony. Musi się prezentować równie okazale jak ja: pełnosprawna-niepełnosprawna.

II miejsce
PATRYCJA BORUŃ - Drzwi do innego świata
Gimnazjum nr 1 im. Adama Mickiewicza w Zamościu
nauczyciel: Edyta Wilczyńska - Krawiec
Wyobraź mnie sobie nie zaistnieję,

jeśli mnie sobie nie wyobrazisz

Władimir Nabokow
Spoglądam na ludzi i zastanawiam się, czy są szczęśliwi. Jakaś kobieta biegnie             na autobus z grymasem niezadowolenia na twarzy. Czy spóźni się do pracy? Szef będzie zły? A może nie ma pracy i jedzie jej szukać? Nie wiem. Ktoś inny czeka, aż będzie mógł bezpiecznie przejść przez przejście. Ja idę bardzo wolno. Delektuję się każdą porcją powietrza. Po raz pierwszy od wielu miesięcy cieszę się na widok słońca. Pozwoliłam sobie zatrzymać się w czasie. Podziwiam piękne kwiaty, wysokie drzewa, owady. Wszystko jest             na wyciągnięcie ręki, ale my dobrowolnie z tego rezygnujemy. Pora coś zmienić w swoim życiu. Tylko najpierw trzeba się obudzić...

Kiedy go po raz pierwszy zobaczyłam, zamarłam. Wiedziałam, czego chce i że pewnie                 to dostanie. Byłam jedną z wielu. Nie chciałam się poddać. 

Jest wysoki i blady. Jego skóra przypomina pergamin. Czarne jak noc oczy obserwują każdy mój ruch. To nie człowiek. To mój wróg. Należę do armii. Codziennie szkolimy się do walki z NIM. Grupa naukowców szykuje truciznę. Dopóki nie nastąpi moment ostatecznego starcia, musimy przeżyć. Mimo że wszytko wydaje się ponure, takie nie jest. Uwielbiamy chodzić            do kina, śpiewać i czytać książki. Czerpiemy z życia wszystko co najlepsze. Najpiękniejszym momentem jest pierwszy dzień wiosny. Od pięciu lat ta chwila powoduje u mnie niesamowitą radość i wzruszenie. Odzyskujemy wtedy swoją energię, którą ON nam systematycznie zabiera. Czym dłużej jesteśmy od niego zależni, tym nasza skóra jest cieńsza, oczy ciemniejsze, a serce smutniejsze.

Jestem teraz na łące i pomagam w przygotowaniach do wielkiej uroczystości. Na środku stoi scena ozdobiona tysiącami kwiatów, które cudownie pachną. Wszyscy są bardzo podekscytowani. 

Nareszcie jest wieczór. Przyszedł czas na przemówienie naszego przywódcy. Nikt go nigdy nie widział. Pojawia się tylko raz w roku - 21 marca. Krążą legendy, że jest JEGO bratem. Nagle zaszło słońce. Zaczął wiać zimny wiatr. Coś jest nie tak...

- Witajcie. Zasady się zmieniły.

To ON. Stał na scenie i z pogardliwym uśmiechem patrzył na nasza reakcję. Każdy z przerażeniem w oczach wstrzymywał oddech. O co chodzi? Biegnę do żołnierzy, wypijam antidotum i uspokajam małą dziewczynkę. Czekam.

- Jestem waszym panem. To ja decyduję, kiedy wasze dusze znajdą się w innym wymiarze. Od teraz, aby przeżyć, musicie składać ofiarę. Co roku będę zabierał jedną kobietę i mężczyznę.

Ktoś nie wytrzymał i rzucił w niego kamieniem. Obserwowałam ze łzami w oczach, co się dalej dzieje.

- Cóż za odwaga, drogi człowieku. Jak ci na imię?

- Basant.

- Nie zapomniałeś o czymś? Powtórz za mną: „Na imię mi Basant, mój panie”.

- Nigdy!

- Hmm... w takim razie mam dla ciebie niespodziankę. Twoje imię oznacza wiosnę prawda?

- I co w związku z tym?

- Będziesz pierwszą ofiarą.

Martwa cisza. Wszyscy wiedzieli, że nie da się z NIM negocjować. Ja zamiast pogrążyć się w smutku tak jak reszta, zebrałam w sobie siły i postanowiłam, że chcę walczyć. Tu i teraz. Byłam pewna, że mnie również spotka taki moment, kiedy zabierze mnie z tego świata.                Bez zastanowienia zaczęłam biec w jego kierunku. Wszyscy niepewnie spoglądali w moja stronę. Jestem coraz bliżej... Dzielą mnie od niego sekundy... 3...2...1…

- Proszę pani? Wszystko w porządku? - pytał niecierpliwie młody mężczyzna.

- Tak, tak. Zamyśliłam się. Dziękuję.

- To dobrze. Nie będę przeszkadzał. Miłego dnia.

Brunet oddalał się, a ja siedziałam na ławce. Wyobraźnia jest moją odskocznią                            od codzienności. Zatracam się w niej i przenoszę do innego świata. Mam 17 lat i raka. To ON. Traktuję go jako równego sobie przeciwnika. Nie uciekam przed nim. Wychodzę naprzeciw i walczę o swoje życie. Wstaję. Idę przed siebie. Mój cel? Żyć chwilą.
III miejsce
KATARZYNA SŁUPSKA
Gimnazjum w Łabuniach, nauczyciel: Małgorzata Krupa
***
Szczęście

Miłość

Radość życia

Zazdrość

Chciwość

Ból z przeżycia

Te uczucia, jakże różne

Znajdziesz w sercu, znajdziesz w życiu.

Jednak ważne nade wszystko,

Aby dobro było blisko.

Spadająca gwiazdo…

Spadająca gwiazdo

powiem me życzenie.

Lecz czy ty je spełnisz?

To jest me marzenie.

„Aby każda wojna

była zakończona;

Aby każdy konflikt

był już zażegnany;

Aby wszyscy ludzie

byli pojednani”.

Może...

Może w końcu wtedy

zasnę snem człowieka,

który nie zna biedy.

wyróżnienie

EWA KASPRZAK – Tęsknota
Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy im. Janiny Doroszewskiej w Krasnymstawie
nauczyciele: Anna Dras, Monika Rybczyńska, Małgorzata Żerebiec-Moń

Daj mi swe dobro, gdy płyną słone łzy,

Daj mi swą dłoń, gdy ciężkie dni.

Unieś wysoko, gdy widzę dno,

Trzymaj w objęciach przez wieków sto.

Bądź mym oparciem, gdy nie mam już sił,

Prowadź drogą przez tysiąc mil.

Ozdób kwiatami, by zapach trwał,

Przytul myślami i dobrą nadzieję daj.

Bądź wiarą, gdy mi jej brak,

Bądź mym aniołem i pilnuj mych drzwi,

Bądź mą nadzieją na dalsze dni.

